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Wszystkie dzienniki wiedeńskie omawiają z u- 
znaniem rezultaty rokowań Głąbińskiego, stwier- 
dzając, że prezes Koła polskiego jest dzisiaj man- 
datarynszem wszystkich stronnictw — i piszą, ża 
sytnacys się poprawiła, acz do optymizmu nie 
uprawnia. Rząd projektnje zwołania Sejmów we 
wrześniu na 10—12 dni, zwołanie Rady państwa 
w październiku na czas dłuższy, tj. na paździer- 
nik, listopad i połowę grudnia, zwołanie Sejmów 
w dni na Besyę dłuższą, tj. na grudzień i aty- 
czeń. 

Rozumie się, że Ruda państwa nie będzie 
zwołana, o ile nie będzie gwarancyi jej zdolności 
do pracy. Głwaraucyj tych dotąd niema i wła- 
śnie zadanie dra Głąbińskiego polega na ich stwo- 
rzeniu, 

Na wczorajszej radzie ministrów omawiano 
także plan finansowy ministra Bilińskiego 1 jak 
słychać, większość rady ministrów zadecydowała, 
aby wobec oporu Niemców 1 Czechów nie obata- 
wać przy projektowanem podwyższeniu podatkn 
od piwa. — Tak więe tylko podatek wódczany 
zwiększy się, to znaczy, że głównie Galicya za- 
płaci koszta anstryackiej reformy finansowej! 

Rada ministrów. 

Wladeń. O wczorajszej Radzie ministrów wydany 
Został komunikat, z którego przytaczamy główna u- 
mapy! 

Rada ministrów zajmowala mig wczoraj teregóło- 
Wo programem jesiennej sesyl Rady państwa i sejmów. 
Rada ministrów była zapatrywania, że podjęcie parla- 
mentarnyeh prac w Izbie posłów powinno nastąpić jak 
najrychlej, 

Rada minlatoryalna rozważyła Jednak, że zbyt po- 
upleazne zwołania Izby, bez pewnych rękojmi normal- 
nego toku pracy, w razia niapowodrenia wpłynie nie- 
korzystole na przyavłe obrady Rady państwa, a ewen- 
tamlnia taka na przebleg uezyj sejmowych. Na takie 
niebezpieczeńntwa nie można jednak narażać olał par- 
lamentarnych. Gdyby sytuacył parlamentarnej nie nda- 
ła aig w zupełności wyjaśnić, to przynajmniej niezbę- 
dog jest rękojmia spokojnego toku obrad 
w razia podjęcia próby pracy w Ieble posłów. Ponie- 
waż onizgnięcie takiej rękojmi wydawało alg Radzie 
ministeryalnej niemożliwem, przeto objawiło się prze- 
konanie, że przadewszystkiem natychmiast należy roz- 
począć rzeczowa i polityczne przygotewania sesyi wej- 
mowej. Szezególną uwagg matnralnie rząd poświęci 
przygotowanin aezyj sejmu czesklego, ponieważ jent 
zdania, że zbliżenie się utronnictw na teranje tego cia- 
ła prawodawczego będzie korzystnem w skutkach dla 
wspólnej pracy wielkich stronnietw w Radzie pań. 
stwa. 

W drugiej połowie września zbiorą slę sejmy, 
Jak to już zresztą poprzednio było zamierzonem. Rząd 
upadziewa mię nadto, że tymczasem podjęta już polity- 
czne rokowania doprowadzą do porozumienia, na pod- 


"PRZEWRÓT. | 


j przegranemi. Wprawdzie wobec przewagi sił nie- 
Powieść z najbliższej przyszłości j 


przez Ludwika Szczepańskiego. | 
Ciąg dalszy. | 
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Silnicki skrzywił się trochę, bo wolałby z sa- 
mę żoną odjechać, ale przyznał jej Tacyę. 

— I musisz się wpierw zobaczyć z komendan- 
tem twierdzy — dodał Kruszek — aby mn zdać 
relacyę o przebiega kampanii i sytmacyi w Rosyi. 
Bo nie wiecie jeszcze o najwaźniejszem zdarze- 
nin: oto wczoraj po południa car zo- 
stał zabity bombą, w chwili gdy uda- 
wał się na przegląd odjeżdżającego 
pułku, a w Petersburgu, Moskwie 
i Warszawie wybuchła rewolncya. — 
W atolicy carów panuje znpełna anarchia! 


Szturm. 


Car zabity! Rewalucyal 

Pani Anna słuchsła tych słów z rosnącem 
wzruszeniem i oficerowie wytężyli słach. 

— A jaklż był przebieg kampanii w Cze- 
chach? — pytał jeden z oficerów. 


| IGŁY, SZPILKI, NICI, 


stawie którego bądzie można Radę państwa 
zwołać już z początkiem żdziernika. 
Radę państwa czekają te sumo zadania, które przez 
zabarzenia normalnego toku prac Izby w locie pono- 
stały nia wypełnione. Przedowszystkiem ma Izba saa- 
twić projekty finansowe, które do tego tarmina pod- 
dane zostaną ponownie obradom Rudy ministrów. 
Uchwaly Rady państwa co do projektów fiuunsowych 
dadzą konieczną rzeczową podstawę pracy sejmów, 
które mają sią zająć uporządkowaniem fiasnsów 
krajowych i zauncyą awych bndżetów, Stosownie 
do postępów prac w Izbie posłów, ma być 


styczoń, 

Gdyby nawet narodowe wańni miały trwać mudal, 
to przecież pomimo tego w ostatuim czasie objawiły 
się istotoe, aczkolwiek skromne chęci pokoja I zblike- 
mia. Przeblag ostatniej konfereneyi przewodniczących 
klubów ujawnił, że wszystkie stronnictwa widzą w par- 
lameataryzmie wspólną własność, której strzeżonie u- 
ważają za wspólny obowiązak. Ujawniając trwale to 
zapatrywanio stronnictwa tam samem poprą rząd. 


Wycieczka czeska do Polski 
i „neoslawizm”. 


Poseł czeski dr Kramarz, wytrwały Lerold 
„naosławizmu* ogłosił w praskim „Dnia* arty- 
kul, w którym omawia doniosła znaczenie wycia- 
czki czeskiej dla idei neoslawizmt. Przywódzca 
czeski plaze między innemi: 

„Idea słowiańska, ściśle mówiąc neo-słowiań- 
ska, jest i pozostanie ważnym czynnikiem w roz- 
woju narodów słowiańskich. My, Słowianie zacho- 
dni, rozumiemy, że musimy iść ręka w rękę i że 
musimy zjednoczyć się mimo pewnych życiowych 
różnie. I sprawa rusthska wymaga jedynie vier- 
pliwości i czasm, ażeby przy dobrej obustronnej 
woli przestała być niebezpieczną. 

Byłoby więc samobójczą polityką, pracą, dążą- 
eg do zniszczenia posłannictwa Ronyi, gdyby Ro- 
aya sama wyłączyła się ze słowiańskiej polityki. 
To zaś chyba zrozumie każdy człowiek w Rosyi, 
że jest rzeczą nietylko nie do pomyślenia, ale 
wprost śmieszną deklamować o Słowiufstwie, n a- 
zywać siebie Słowianinem, a równo- 
cześnie uciskać inny naród ałowiań- 
ski, odmawiać mu praw językowych w 
urzędzie i szkole — (a więc nawet tego, co nam 
Niemey dać musieli!) 1 rywalizować z najwiękazy- 
mi wrogami kultury, Indzkości ł wolności t. j, z 
hakatą niemiecko-pruską i madyarskim huniemem! 

Mam głęboką wiarę, ża niebawem w Rosył 
zwycięży na całej linii zdrowy rozum, uezciwe 
pojęcia słowiańskie, że obudzi się wola spałnienia 
wielkiej misyi Rosyl wśród narodów słowiańskich. 
Chcę wierzyć, że już obecnie nie zostanie pomi- 
nięty wniosek p. Pidenki, ażeby w uczcze- 
niu 600-1ecia Grunwaldu wzięła udział 


— Odbyły się już dwie bitwy na teatrze cze- 
skim, których nie można dla Anstryi nazwać 


przyjacielskich armia austryacka cofa się ustawi- 
cenie, ale w wielkim porządku, a Prusacy doznali 
wielkich strat i postępują tylko zwolna naprzód. 
Pod Wiedniem oczekiwana jest decydująca ba- 
talia. 

— A Rosyanie? — pytali niecierpliwie ofice- 
rowie. 

— Tym zgoła się nto wiedzie. Armia ich 
wschodnia do tej chwili nie jest całkowicie zmo- 
bulizowana, armia środkowa zań, która miała cig- 
gnąć na Lwów, została odparta 1 odrzucona ku 
Kamieńcowi, natomiast korpusy austryackie wzdłaż 
Sanu wkroczyły do Królestwa i idą na Lublin ku 
Warszawie. A w Warszawie rawolucya — 
1 władze rosyjskie przyczaiły się, bezradne, beg- 
sllne, pozwalające na wszystko wobec parspakty- 
wy, že armia anstryscka niebawem zajmia War- 
mawe.. 

Wszyscy słuchali tych słów z najwyższem weru- 
szeniem. 

Tymczasem aeromobil dopłynął nad pola za 
mogilską rogatką 1 tam, pół kilometra poza ba- 
atyonem wojskowym, opadł ku ziemi. Z komendy 


cała Słowiańszczyzna. My Czesi, przyjmu- 
jemy ndział w tem święcie nietylko ochoczo, ala 
z zapałem, boć u boku Polaków i Rusinów wal- 
czył przeciw Krzyżactwu nasz Żyżka. Oby zbra- 
tanie czesko-polskie w Warazawie stało się pod- 
stawą wielkiego polsko-rosyjsko-czesko-słowiań- 
skiego obchodn rocznicy grunwaldzkiej; oby ten 
obchód przyczynił się do pogłębienia świadomości 
słowianskiej w najszerszych masach ludu. 

Wszyscy pragniemy tego gorąco, 8 co pra- 
gmiemy, stanie się, jeżeli kroczyć będziemy po 
drodze porozumienia, choćby krok za krokiem, ale 
z ufnością i bez obawy o ostateczny pomyślny re- 
sultąt. 

Że nasi jadą do Warszawy, że Warszawa 
przyjmie ich z otwartemi ramionami, że g brater- 
skiem uczuciem przyciśnie ich do serca — to 
wielki rezultat neoslawizmu. Tak Czesi, jak Polacy, 
są i chcą być Słowianami, głoszą ta wobec catego 
świata otwarcie, bez osłonek 1 obłudy. 

To wystarcza | 

Jeżeli Polacy i Czesi pozostaną wierni swemu 
braterstwu 1 Słowiańatwn, będą, bo musrą być 
i cmć się Słowianami także i ci, którzy dziś si 
jeszcze bronią tej myśli. Warszawskie dnie mie: 
będą dla rozwoju neoslawizmn donioślejsze zna- 
czenie, niż to dzis wydawać się może na pierwszy 
rzut oka". 

Poseł dr Kramarz jest wielkim optymistą 
na punkcie Rosyi. Bylibyśmy bardzo szczę- 
śliwi, gdyby Rosya uczyniła zadość neosłowiań- 
skim nadziejom Kramarza, ale niestety, nie rychło 
to chyba nastąpi | 


Z państwa „dobrych obyczajów”, 


W państwie „bojaźni bożej t dobrych obycza- 
jów“, jak cesarz Wilhelm nazywał Niemsy, dzie- 
Ją się coraz częściej rzeczy, która stwierdzają u- 
stawicznie, że naród tego państwa toczy gangre- 
na najwstrętniejszej moralnej zgnilizny. Niema 
prawie tygodnia, by prasy europejskiej nie obiegł 
Jakiś nowy skandal niemiecki, a rzecz charakte- 
rystyczna, że wszystkie te skandale mają podkład 
seksualny. Jeszcze nie przebrzmiały echa afery 
mielczyńskiej, a już nadchodz! z Berlina wiada- 
mość o nowym skandalu. 

W ubiegłą sobotę aresztowano w Berlinie 
81-letniego nauczyciela Ryszarda Lindnera. Lind- 
ner był od lat dwóch zajęty w żeńskiej szkole 
wydziałowej, gdzie nerył w 8 klasie. Jako wła- 
ściciel kamienicy, w której mieszkał z żoną 1 
dziećmi, uchodził za człowieka bardzo poważnego 
i statecznego. Tymczasem okazało się eoś wręcz 
przeciwnego. 

W sierpnin zeszłego roku wynajął sobie Lind- 
ner kawalerski pokoik u głnchoniemej staruszki 
w kamienicy, znajdującej slę zaledwie o kilka 
kroków od szkoły, w której uczył. Tłómaczył się 
tem, że w pokoiku tym chcłał w zupełnej ciszy i 


twierdzy podążyło tam samochodami kilku ofice- 
rów, prosząc wynalazcę, aby zaraz udał się do ko- 
mendanta twierdzy, Zaczem, pozostawiwszy statek 
pod strażą roty żołnierzy, całe towarzystwo wró- 
ciło do miasta. Silnieki udał się do komendanta, 
aby mn zdać relacyę, Kruszek dotrzymywał w po- 
czekalni towarzystwa pani Annie, opowiadając jej 
cuda o założonej w Nowym Jorku i Londynie fa- 
bryce aeromobilów i nawzajem słuchając jej opo- 
wieści o przygodach z czasu oblężenia. 

Szyby w oknach dźwięczały od huku pękają. 
cych coraz bliżej pocisków. Grzmot kanonady 
wzmagał się z każdą chwilg; zdawało się, jakoby 
nieprzyjaciel wytężał wazystkie siły, aby zawła- 
dnąć nieszczęsiem miastem. Kruszek, który do- 
piero pierwszy raz słyszał taką kanonadę, był sil- 
nie wzrmazony ł zaniepokojony; pani Anna, ostu- 
chawszy się przez tyle dni z grzmotem dział, apo- 
kojnte to przyjmowała. 

— Ależ kule już na miasto padają! mówił Kru- 
szek. Te eksplozye są tak głośne, że chyba o kil- 
ka ulic od nas pociski pękają. 

— Wczoraj kilka granatów padło w śródmie- 
ścin i wielkie wyrządziły zniszczenie, odpowiedział 
jeden z oficerów. Baterya rosyjskie i pruskie na 
wzgórzach bieluńskich mogą nam całe miasto za- 


spokoju poprawiać zadania. Pokoik jednak służył 
do zupełnie innych celów. 

Mianowicie Lindner sprowadzał tam, nieraz 
nawet podczaa godzin szkolnych, swoje uczennice 
i urządzał z nimi istna orgie. Pokazywał dziew- 
czętom swoje fotografie w uniformia wojskowym— 
wiadomo zaś, jak uniform takt działa na Niemki 
szczególnie — bardzo często sam się ubierał w 
mundur ofieeraki, gdyż był rezerwowym oficerem. 
Robił to specyalnie w celu przypodobania się u- 
czennicom. Aby się na ulicy w uniformie nie po- 
kazywać, ubierał się w ten sposób, że kładł na 
mundur oficerski zwyczajne cywilne ubranie, a 
szablę nosił ukrytą. W ten sposób uwiódł i wpro- 
wadził w istne bagno rozpusty blisko 50 swoich 
uczenie. Żona jego nie wiedziała, rzecz jasna, o 
niczem. 

Śledztwo w tej sprawie przybiera podobno 
znowu senzacyjne rozmiary. Prawdopodobnie wyj- 
dą znowu na jaw nowa skandale, która epide- 
micznie jnź szereg mię w państwie „dobrych“ o- 
byczajów. 


Tajemnice Krakowa. 


1. Dzłoci nędzy I głodu. 


Wóród ogólnej biedy, która się stała udziałam 
wszystkich mięzzkatców Krakowa, na tom wielkiom 
bagnisku niesłychanej dróżyzny, zaczyna euras jawniej, 
coras widoczniej, wybijać się nn widok publiczny stra- 
tua zmora: nędza. Przechodzień, który idqo po uli- 
each tylko powierzchownie rzuca na mie okiem, nie 
spostrzeże jej, kto jednak umie patrzyć, ton sobaczy 
nędzą nia tylko w zakamarkach przediaiajskieh nllo, ula 
równie na pysznym rynku krakowskim, jak i u boku 
pierwszorządnych kawiarń śródmieścia, Zamiast pustych 
frazesów przytoczę przycład, prosty, z bycia wzięty, 
ale tam jaakrawszy, tam tragiozniejszy w awej pro- 

je. à 
Wezoraj, około godz, 12 w nony przechodziłem 
plantami od strony uniwarwytetn ku kawiarni Bisanza. 
Z kawiarni rozlegał się wotoły pogwar gońci, ziedzą 
cych ma werandzie, z drogiej kawiarni rozbrzmiowały 
dżwiączne tony uryjek x „Manowrów jasieanych* — 
miało sig wrażanio, że w tym bodaj zakątku życie, to 
twarde życie, ustąpiło na chwilę wesołości i wypoczyn= 
komi. 

Na ławce na plantach koło ul. św, Auny sobaczy: 
łem trajo dzieci, Bose, w podartych koszulinach, w 
porezętach, noszących łaclasto dlady najrozmaitszych 
materyj, maleństwa przykucnęły na lawes | slodziały 
cich», jakby oulemiałe. Podazodłam ka nim, zdziwiony, 
co te biedactwa o tej porze robią na plantach, 

— Onomu wy ta tak siedzicie? Przecie to już pół: 
noo — zacząłóm, stając przy nich. 

Najstarszy, mały chłopczyna, wygląłający na vaj- 
wyżej 8 lat, podniósł głową. Z pod maleńkiego kapo- 
lusika wyłoniła sią bledas, blada twarz dziecka, które 
rznalło na manie bojaśliwie oczyma, ale nie ozwa- 
ło się. 


sypać granatami 1 ertjnować. Wszystkie nasze 
wysiłki, aby pozycyą b'elańską odzyskać, nie po- 
wiodły się. Gdybyście państwo wiedzieli, wiele 
tysięcy oflar nas ta walki tam kosztują | Tam ka- 
żda piędź ziemt jest krwią przesiąknięta, tam istne 
piekło się razwarło! 

— Czy miasto będzie bombardowane? To by- 
łaby straszna nielndzkość, zsyłać zagładę na bez- 
bronną ludność, na koblety 1 dzieci... 

— Dlatego będziemy musieli się paddać, mru- 
knął oficer. 

Gdy oficer wymawiał te słowa, Jan Silniski 
wyszedł wshurzony z gabinetu komendanta twier- 
dzy i zwrócił się do żony. 

— Wyobraż sobie, komendant aklina mnie, 
abym wziął czynny udział w działaniach wojen- 
nych i z aeromobilu zbombardował pozycya nia- 
przyjacielskie. Ja tego przecież nezynić nie mo- 
ga! Ja wojny nie prowadzę i nie da celów mill- 
tarnych sporządziłem awój statek! Wydawałoby 
mi słę, że spełniam rzemiosło kata, gdybym, sam 
bespleczny, z wysokości 3500 metrów rzueał paci- 
ski na żołnierzy, 


Ciąg dalszy nastąpi. 


POLECA STEFAN PORĘBSKI, Kraków, 


Zamówienia odwrotnie. w niedzieie 1 święta zamknięte. 


obecnie Rynek 


— (zemuż nie idzieaz do domn? 

Milczenie. Najmłodszy ehłopczyna, w długiej ko- 
uzulinie, zaatępującej mu bluzkę i spodenki, przebndził 
się i z lękiem przymmnął się do najntarszego, padezan 
gdy średni, oparty na żelaznej poręczy, zmożony mem 
upał; widocznie zamna, jak tylko madl na ławce. 

— Nie hójże nię, chłopcze — mówię łagodnie — 
gdzież ty mieszkasz ? t 

Widocznie chłopczyna ulę ośmielił, bo nia podno- 
aząc głowy, odrzekł: 

— Na Zakrzówku. 

— I eóż wy tn teraz robicie? 

Znowu milezenie, 

— No, czemu nie idziecia do domu? 

— Bo nie możamy iść teraz — odparł chłop- 


— Jakto? Nie masz rodziców ? 

— Mam matkę... 

— Więc czemu nie wracasz? 

— Boby nat matka zbiła | 

— Czemu? 

— Bośmy nie zarobili sześć azóstek, A jak nie 
przyniosą sześć uzóstek, to nau matka bija, 

— I w jskiż sposób ty masz ta sześć szóstek za- 
robić? 

— Na zapałkach. Dostaję od mamy © eentów, kn. 
pujemy zapałki i wszyscy uprzedajemy, dopóki nie zbie- 
rzemy 6 azóstak. 

— A ojca nia masz? 

— Mat, ale jest w Ameryce, 

— I nic wam nia posyła? 

— Dawniej przynyłał, ale teraz nie... 

— No, a matka? 

— Mama chodzi da prania. 

— Ile? was joat, dzieci, w domn? 

— Szeńcioro. Naa trzech i troja w domu. 

— I wy możecie sami na mebla zarabiać ? 

— Mamnila nie zarobi. My wychodzimy razem co 
wieczór koło godziny 8 | dopóki nia sprzedamy zapa- 
lek za 6 azóstek, nia możemy wracać, bo nae mams 
bije. 

— Ileż ty masz lat? 

— Jedenaście. 

— A jak wig nazywasz ? 

— Emil Poprawski. Ten najmniejszy — i pokazał 
tulącego wią doń dzieciaka — Maniek ma lat pigé, a 
ten trzeci, co ápi, „Handryk* aiedem. 

Tak mi sią żal tych dzieci zrobiło, ża przez chwi- 
lg mie wiedziałem sam, co począć, Wreazcia spytałem: 

— Tleż ci jenzcze dzisiej brakuje do tych szeńcin 
nzóutek ? 

— Trzy — odparł chlopozyna takim amntnym gło- 
nem, jakby już czuł na sobie razy mntczynej trzciny. 

Wyjąłem trzydzieści centów i dałem mu. 

— Masz! ale idźcie teraz do domn. Czas upać, 

Chłopiec wziął pieniądze, nie podniówł głowy, ale 
podał ml dwa pndełka zapałek i rzekł: 

— Dziękoję. 

— Weź noble te zapalki, jeno idźcie spać. 

Ohłopaczyna wyjął zawiniątko i zaczął liczyć wazy- 
utkie pieniądza. 

Skorzystałem z tego i pytam go dalej : 

— A czemu nie zarabianz tych sześciu ezóstek w 
dzień? Przecie mógłbyś wa dnie uprzedawać gazety, 
tobyś i więcej zarobit. 

— Nia mogę — odparł — we dnie muszę pilno- 
wać dzlect w domn. Mama wraca dopiero po 7 wie- 
czarem. Żebym ja mógł wyjść we dnie! 

Wypowiedział to z taklem dzieciąco-dojrzałam we- 
atchnleniem, że mi mg go jeszcze bardziej żal zrobiło. 
A kiedy ukończył przeliczać pieniądze, rzekł z komi- 
czną wprost powagą: 

— Dzieci, wstawać! Już można iść do domu, 

— A daleko macia do domu? 

— Na Zakrzówek, liczba 111, 

— [ nie boicie wię tak iść, uami? 

— Nie. 

— Nawet jak deszcz pada, jak jest burza? 

— Jak jest burza, ta — ta sig apieszymy. Na 
„Hendryk*, watań! 

I kciągnął malca z ławki, poczem jewzcze raz ml 
podziękował i pobiegł, trzymając malców za roco, kn 
Dębnikom, 

Kledy sią od nich oddaliłom, muzyka u Drobnera 
zagrała z werwą wupaniałego maraza, Dzlwnie przy- 
kro mi się zrobiło. Przed oczyma ntangła mi ta nora 
ua Zakrzówkn, gdzie biedna praczka musi z własnej 
pracy utrzymywać nześcioro małych dzieci, z których 
najstarsze ma lat 11 i ta cała nędza, w jakiej te 
dzieci od wiośnianych dni żyć muszą, groźbą kija zmu- 
uzóna do włóczenia mig po mocy — za chlebem dla 
aieble. 

Tyle jest u naa towarzystw dobroczynnych, mamy 
nawet towarzystwo ochrony zwierząt, czamn jednak 
niema towarzystwa ochrony dzieci? Bo na jaką drogę 
te dzieci zejdą, to aobia każdy łacna w duszy dośpie- 
wa. A teraz, drobną pomocą, możnaby ta dzieci głodu 
i nędzy nchronić badaj od tego, aby w dzieciństwie 
nie ataczały się na dno, z którego za lat kilka wy- 
rzucą je aznmowiny życia Bóg jeden wie gdzie. J. R. 


Prosimy odnowić prenu= 
merate! 


a swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
© kszą elegaucyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
| zamówienia na obuwie wszelkiago rodzaju i wykonuje takowe 
z na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 

łość 1 po cenach możliwie przystępnych. 


Don Juon XVI stulecia, 


Due de Lauzun, postać wybitna z czasów pa- 
nowania Ludwika XV i Ludwika XVI, pozosta- 
wil w Bpuściźnie pamiętniki, które zawierają tyle 
szczegółów z życia jego i dworu królewskiego, ża, 
gdy dwór cesarski dowiedział się w roku 1811, 
iż te pamiętniki mają być wydane, Napoleon I, 
chcąc oszezędzić rodzinom arystokratycznym waty- 
du, z powodu ogłoszenia tajemnic, które nigdy nia 
powinny dojść do publicznej wiadomości, polecił 
polieyi paryskiej odebrać rękopis pamiętnika od 
wydawcy. Rękopis zostat odebrany i w kilka dni 
potem spalony w obecności cesarza. Gdy więc w. 
roku 1822 Berrios z wydawcą, w owym czasie 
znanym w Paryżu, wydawał „Pamiętniki księcia 
de Lauzun“, powszechnie nie dawano wiary w ich 
prawdziwość, opierając się na tem, że rękopis zo- 
stał w obecności Napoleona I rzncony na pastwę 
płomieni. Nie wiedziano bowiem, że HorteRzya, 
Żona Ludwika, ‘króla holenderskiego, dostała na 
kilka dni ów rękopis do przeczytania — i że po- 
leciła sporządzić z niego odpis. 

De Lauzun urodził? się w roku 1753, jako 
dziecko miłości Antoniny, markizy, a później księ- 
żmej Biron 1 markiza de Choiseul. Po śmierci ma- 
tki, która w kilka dni po przyjśetu dziecięcia na 
świat wyzionęła ducha, zaopiekowała się niem 
protektorka Birona... pani de Pompadour. 

Bohaterką pierwszej awanturki miłosnej mto- 
dego, czternastoletniego chłopca, była hr. d'Esper- 
bes, kuzynka wszechwładnej markizy, która kwiat, 
uczuć młodzieńczych zwarzyła, przeniósłszy nad. 
jego czyste młodzieńcze uczucie przyjemność, wy- 
pływającą z nagłej zmiany wielbicieli. Pierwszy 
zawód w miłości obudził w chłopem prawdziwego 
Don Juana. 

De Lauzun, posłuszny woli księcia Birona, po- 
ślubił w dwa lata później pannę de Bonfflars, po- 
cieszał się po tym fakcie zdobywaniem serc pię- 
knych dam dworskich, co mu z wielką łatwością 
przychodziło. Dowodem najlepszym tego jest sto- 
sunek jego z włce-hrabiną de Cambis, Po pierw- 
szem spotkaniu w towarzystwie, przy którem pa- 
ni de Cambis nie ukrywała się wcaje z sympatyą, 
dla młodego, a już sławnego zdobywcy serc ko- 
biecych, de Lauzun napisał do niej bilet tej tre- 
sci: „Pan de Lauzun rozkazuje pani de Combis 
dotrzymać mu towarzystwa w Wersalu, gdzie peł- 
niąc słnżbę, śmiertelnie się nudzi“... W oztery go- 
dziny po otrzymaniu tego „rozkazu“, pani de 
Cambis zjawiła się w Wersalu. 

O wiele trudniej przyszło de Lauzun'owi zdo- 
być względy uroczej córki Albionn, lady Sary 
Bunbury, która, jak wiadomo, o mało nie została 
żoną Jerzego III. Początkowo lady Sara przyj- 
mowała chłodno hołdy młodego księcia, powróci- 
wszy jednak z Paryża do Anglii, zawezwała go, 
przekonawszy się, iż jest lepszym, niż go przed- 
stawiano. Do zerwania tego stosmnku, który trwał 
przez dłuższy czas, przyszło wtedy, gdy lady Sa- 
ra zażądała od niego, hy wyjechał z nią na Ja- 
majkę i tam z nią zamieszkał, czemu się de Lan- 
sun oparł. Powrócił do Paryża, lecz miłość do 
pięknej Angielki nie wygasła w jego sereu — i 
skoro tylko dowiedział się o jej chorobie, pospie- 
szył do Londynn, skąd jednak lady Sara wypro- 
siła go po 24 godzinach. By zapomnieć o uko- 
chanej kobiecie, rzucił się de Lauzun, po powro- 
cie do Paryża, w wir życia, a kiedy to nie od- 
niosło skutku, wyruszył na pole walki w Koray- 
ce. Po ukończeniu kampanii, powrócił do Paryża 
otoczony aureolą sławy, został przedstawiony u 
dworu, gdzie miejsce Pompadour zajęta Dubarry, 
a na bału, wydanym przez żonę delfina, Maryę 
Antoninę, zwrócił nawet jej uwagę na siebie. 

Wysłany przez króla do Anglii, poznał tam 
lzabellę Ozartoryską, żonę księcia Adama, która 
w życiu jego odegrała może najgłówniejszą rolę. 
Izabella, ujęta przymiotami osobistymi księcia de 
Lauzun, znalazła się w trudnej sytuacyi, gdyż, 
jak wiadomo, wiązały ją węzły wdzięczności do 
ks. Repnine. Nie widząc innego wyjścia, jak tyl- 
ka śmierć, wypiła ks. Izabella truciznę, co także 
zrobił de Lauzun, gdy dowiedział się o zamachu 
samobójczym ukochanej kobiety. Na szczęście 
szybka pomoc lekarska zdołała wydrzeć oboje z 
objęć śmierci — i wówczas to ka. Izabella wy- 
znała Repninowi swą miłość do de Lauzun'a, wo- 
bec czego Repnin dobrowolnie ustąpił pola szezę- 
śliwszemu od siebie rywalowi. 

Nie długo trwały dni szczęścia dla kochającej 
się pary, gdyż księżna musiała powrócić do Pol- 
ski, on zaś do Francyi. Aby być blisko ukocha- 
nej kobiety, chciał de Lauzun poświęcić się ka- 
rygrze dyplomatycznej i w tym celu opracował 
memoryał, wskazujący na korzyści, płynące z po- 
łączenia się Francyl z Rosy, celem ochrony in- 
teresów Polski, poczem wyjechał do Warszawy. 
Plany jego spełzły na niczem, ponieważ ka. Tza- 
bella, wyznawszy wszystko mężowi, uzyskała 
przebaczenie pod warunkiem, że zerwie z Lau- 
zun'em. Książę musiał więc opuścić Warszawę i 
udał się do Drezna, a następnie do Berlina, gdzie 
panna v. Hetzfeld, dama dworu królowej, chciała 
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ze wszelką cenę zdobyć jego serce. Mimo, że de 
Lauzun nia spełnił jej życzenia, zabiegi pięknej 
panny dały powód do wersyi, iż jest jej kochan- 
kiem, co w kańeu doprowadziło da zupełnego zer- 
wania stosunkn między nim, a ka, lzabellą, do 
czego w części przyczyniło się także odwołanie 
jego do Franegi. 

Kobietą, która ostatnia zawładnęła na dłuższy 
czas sercem da Lanzima i dle której napisał on 
swój pamiętnik, była markiza Ludwika de Ooigny, 
kobieta tego pokroju, iż, mimo, ża była zimną, 
lubiała się otaczać rojem wielbicieli. Początek tej 
miłości przypada na czas, w którym de Lauzun 
opuścił Francyę i udał się do Ameryki, by pod 
wodzą Lafayette'a walczyć przeciw Anglii. 

W czasie podróży przez ocean myślał tylko o 
niej, a kiedy złożony chorobą, dowiedział się, iż 
może przyjść do walki z nieprzyjacielem, ukrył 
listy markizy na piersiach pod ubraniem i kazał 
się wynieść na pokład, a w razie śmierci wrzucić 
swe zwłoki w głębinę morza. Po szczęśliwym po- 
wrocie do Francpi, zdobył serce zimnej de Coigny, 
która aż do wybuchu rewolucyi, t. j. do czasu 
swego wyjazdu do Angli, była dlań oddaną i wier- 
ną przyjaciółką, 

Po wybuchu rewolucji, z którą pod wpływem 
ukochanej kobiety sympatyzował de Lauzun, sta- 
ng? na czele wojsk republizańskich 1 oddał rewo- 
lucyi wielkie usługi. Niestety i jego gwiazda zga- 
sla, gdy zostal pobity przez wojska austryackie, 
Wandejczycy oskarżyli go o zdradę. Stawiony 
przed sąd został skazany na Śmierć. Kat, który 
po skazaniu zjawił się w jego celi, by poprowa- 
dzić go na miejsce stracenia, zastał de Lauzun'a 
siedzącego spokojnie przy kolacyi, złożonej z ostryg 
i białego wina. 

— Obywatelu — rzekł książę do niego — nie 
będziesz długo na mnie czekać 

Poleciwszy przynieść drugą szklankę, napełnił 
ją winem i podał katowi, mówiąc: 

— Wypij, wszakże i tobie potrzebne jest po- 
krzepienie. 

W końcu zwrócił się do otoczenia i pożegnał 
je słowy: 

— A więc już koniec, moi panowie, udaję stę 
w daleką podróż... 


Z KRAJU. 


Z Bierzanowa, W niedzielą nbiegłą odbyło się w 
tutejszej strażnicy przedntawienie amatorskie staraniem 
młodzieży. Odegrano aztuki: „Chłopi urystokraci* i 
„Wujaszek Alfonsa“, 

Doskonałą grą wyróżnili alg: p. Urbanówna, p. 
Dyba senior i iunior, p. Lefniowaka i p. Chudoba. 

Po przedstawienin odbyła aig zabawa, na której je- 
dnak niestety x Inteligencyi miejscowej prawie nikogo 
nie było, mimo że czysty dochód przeznaczony był na 
miejscową ntrażniag, 

Do Zakopanego przyjechała do dnia 15 alerpnia 
b. r. 8441 onób. 

Trup dziecka w lasie. W Buezkowieach koło 
Plałej znalazł wczoraj pasterz w lenie zwłoki małej 
"mlewczynki. Obdukcya sądowa wykazała, że dziecko 
zostało zamordowane. Żandarmerya w Buezkowicach 
zarządziła natychmiast poszukiwania, które wykazały, 
że mnżąca Zuzanna Voga z Byatrzycy, będąca w Bjel- 
sku w słnżbie, przybywazy do Bnozkowie, powiła tam- 
2a dziecię, które następnie ndmuiła i porzuciła w lenie. 
Za wyrodną matką uczyniono pościg. 

Ze Suchej piszą nam: 7 oknzyi rocznicy nrodzin 
ceiarza odbyło aig wczoraj w tutejszym kościełe para- 
fialnym mroczyate nabożeństwo, w którem wzięła ndział 
reprezentacya Rady gminnej, straż ogniowa z naczel- 
nikiem p. Tadenazem Bochnakiam i jego zaatępeą p. 
Antonim Radniekim na czele, urzędnicy aądn i urzędu 
podatkowego, urzędnicy kolel z naczelnikiem utacyi p. 
Józefem Janerem na czele, ztraż skarbowa, łandarme- 
rya w pełnej paradzie, oraz liczna obywatelstwo. 

Zastrzelanie dzlecka. Z Nowego Sącza donoazą 
nam o nieszczęsnym żarcia młodego chłopaka, który 
mimowoll stał aig zabójcą. Dnin 15 h. m, czternasta: 
letni terminator n piekarza M. dosta? skąd 6 utrznło- 
wy flobert, Bawiąc mig nim, przyłożył go prawie do 
główki 8-letniego dziecka swego chlebodawcy I wypa- 
Mł. Skutki żartn były utraszliwe. Kolka, przebiwazy 
czaszką, utkwila w mózgu. Dzietko, mimo natychmin- 
xtowej pomocy zmarło w przeciągn pół godziny. 

Z Muszyny piszą nam: Dnia 16 b. m. pociąg, 
zdążający od strony Orłowa, przejechał przed atacyą 
Muszyna na folwarku Majdan ośmioletnią dziewczynką. 

Sejmik wiceprezesa Koła posła Stwiertni. W Sta- 
nisławowie p. Stwiertnia zwołał wiec wyborców, na 
którym omawiał sytuacyg, Między innemi obazerniejnzą 
poświęcił p. poseł uwagę rządowemu przedłożenin u- 
bezpieczenia nocyalnego. Ubezpieczenia po- 
wazachne jeatto jedno z najtrudniejnzych zagadnień 
XX stulecia i dlatego wymaga nadzwyczaj wiela atu- 
dyów. W tym wypadku rząd korzystał z doświadczeń, 
uzyskanych przez Anglię, Francyę i Niemcy, gdzie a- 
bezplaczenie już istnieje. Projekt rządowy — przy- 
znaje poneł Stwiortnia — nie jest idealny. Są braki 
1 to wielkie nawet. Ze względu jednak na to, że re- 
forma to ważna, należy jak najprędzej zamienić ją w 
matawę, Mylne są twierdzenia agrarymnzy, którzy po- 
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wiadają, że cierpią na tem chłopi. Obowiązkiem Izby 
Indowej nie atawiać przeszkód projektowi rządowemu 
ubezpieczenia powszechnego, gdyż działałaby tn tylko 
na korzyść rządu, który się chgtnie pozbyć chciał kło- 
potów, a eo ważniejsza, wydatków. 

Powszechną jent akarga na drożyznę. Uznaje 
to pore? Stwiertnia i jest za otwarclem granlcy. 
Trndności czynią tn poslowie włościańscy, głosząc nie- 
słusznie, że jest to zamach na chłopów, że do kraju 
wajdzie zaraza i t, d. Są to frazeny! Dowodem An- 
glia, gdzie granice dla zhoża 1 mięsa są zupełnie 
otwarta. Przez otwarele granicy, ceny weale nie upa- 
dają zbytnio, a minimalną zniżkę wyrównuje wzmożona 
konenmpcya. Rząd ezyni tn włościaństwn natępstwo. 
Chea dać 9 milionów koron na poprawę hodowli bydła 
i regnlacyg handln bydłem. Wadliwością dzisiejszej or- 
ganizacyi handlu bydłem jest to, ża zyski jedynie czer- 
pie tn pośrednik, Należy ta zmienić, Pośrednik powi- 
nien tn w interewie tak uprzedającego Jak i kupują- 
cego być zupełnie wyrngowany. Te ustępstwa rządu 
nie zadowalają jednak agraryuszy, W tym wypadku 
opozycya ieh będzie kezowoeną i agrarynsze będą mu: 
sieli ustąpić, albowiem w sprawą wmiąszana 
jest Korona. Konwencya wojskowa, która w eza- 
sach ostatnich została zawarta migdzy Austryą a Ro- 
manię, zapawnia monarchii snstro-wggierakiej pomoc 
aktywną Rumunii w razie wojny austryseko-ronyjskiej. 
W zamian za to przyznano Rumnnlii kompenaatę na: 
tury gospodarczej, a mianawicie otwarcie granicy au- 
stryncku-wggierskiej dla importu natalanej liczby hitoga 
bydła rumuńskiego, najwyżej jednak 50.000 uztnk ro- 
cznie, Dla Anatryi pomoce Rumunii jeat wielkiej wagi, 
gdyż w razie wojny oddala troską o wachodnią gra- 
nicg monarchii. Korona zatem, gdy nie otrzy- 
ma parlamentarnego załatwienia atwar- 
cia granie, zwróci sig do $ 14, A do rządów 
$ 14 dopnścić byłoby olbrzymiem niebozpieczeńatwem 
dla parlamentaryzmu, 


Go słychać w miescie? 


Wycieczka do Częstochowy. 

Otrzymaliśmy z prowineyl liczne zapytania, czy do 
Częstochowy nie można jechać ża t. zw. przepustką, 
czyll półpaskiem, Zwracamy wige wazystkim nuwagq, 
że do Częstochowy za półpaskiem jechać 
nie można i że trzeba sig koniecznie po- 
starać o paszport, awizowany u konsola rosyj- 
skiego wa Lwowie, Paszporty wydaje każde atarontwo. 
Wakazówki co do uzyskania paszportu podaliśmy w po- 
niedziałkowym numerze „Nowin“, 

Wczorajszy upał, który nie słabł nawet wieczo- 
ram, zmniejszył aig dziś znacznie, a niebo zaciągnęło 
się chmurami. Niedłago trwający deszcz obniżył jenz- 
cze więcej temperaturę, tak, że dzień dzisiejszy w po- 
równaniu z wczorajszym jest bardzo miłym i przyjem- 
nym. Niebo jalnak powoll się wypogadza I słońca za- 
czyna ZNOWU grzać, 

Z teatru miejskiego. Sezon krakowski rozpotzy- 
na sig w sobotę dn. 21 sierpnia wznowieniem „Nocy 
listopadowej* Wyspiańskiego. W wspaniałej sztnca tej 
wystąpią po raz pierwszy nowo pozyskane miły teatro 
pp.: Janczewska (jako Kora) i Zarzycka (Nika z pad 
Cheronei). Przedstawienia rozpoczynać alg będą 0 godz. 
wpół do S-mej wieczorem, Ulegając licznym a ałnaznym 
Żądaniom publiczności, zarząd teatru polecił odźwier- 
nym przeatrzegać pllnia, by, o ile możności, osoby apó- 
nione nie wchodziły na aslg po razpocząciu aktn. — 
Praktykowane dotąd bowiem spóźniania przeszkadzają 
w uporób dotkliwy uwadze wapółwidzów, 

Z teatru ludowego. Dziś we czwartek po raz dro- 
gi „Gwiazda Syberyi", dramat w 4 aktach przez L. 
hr. Starzefukiego. W piątek na Żądanie wielu osób 
z Kongresówki odegraną będzie wyhorna 5-sktowa ko- 
madya Żegoty Krzywdzica p. t. „Odgrzawana miłość”, 
omnta na tle stoannków paluko-rosyjskich. W aokotę 
„Figle wiosenna“, arcywesoła i mełodyjna operetka, 
która w przenzłym sezonie 19 razy z rzędn była gra- 
ną. W niedzielę po polndnin a 4d-tej „Smocza Jama 
czyli Krakowiacy 1 Górale“, W niedzielę wieczór o 
B-mej prześliczny dramat p. t. „Matka-polka* czyli 
„Ofiary aarata*, W próbach „Mazepa“. 

Wczorajsze przedstawienie „Otalla* wypełniło po 
brzegi widownię teatra ludowego. Przedutawienie, któ- 
rego główną atrakcyą była wapaniała kreacya dyrek= 
tora Rygiera, należało do tych apektakli, którymi teatr 
Indowy snadnie poszczycić sig może, Niemilknące akln= 
ski po każdym akcie były najlepszym dowodem nzna. 
nia publiczności, 

Komitet ku czci N. M. Panny odbył pierwszą 
pielgrzymkę do Kalwaryi Zebrzydowskiej na nroczy- 
atość Wniebowzięcia N. M. Panny. W niedzielę dnia 
29 bm. odprawioną zostanie staraniem komiteta w ko- 
ściele XX, Pijarów uroczysta wotywa. 

Doróżki aufomokilowa a wyzysk szoferów. 
Wobec eoraz bardziej wzmagającego aig m naa ruchn 
antomobilowego z radością powitano w mieśeia dorożki 
automobilowe. Niska stosunkowo taksa zduwała się za- 
pewniać antomobilom powodzenie. Za kors w mieńcia 
wyznaczono dla automobilów opłatę 60 bal., za godzi- 
ng jazdy w maleńcie 6 kor., za miastem B kor, a za 
godzin czekania 4 kor. Niestety jednak azoferzy tych 
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ulewykwintnych zresztą pojazdów lekceważą sobie n- 
utanowioną takaę i sami dyktnją gościom ceng, jaka 
niejednego amatora jazdy odatrgczyć może. Może ad- 
powlednie władze wgłądną w te snormalla ? 

Ze spraw miejskich, Wezoraj pod przew. I. wl- 
ceprezydanta dra Szarskiego odbyło mię posiedzenie po- 
łączonych zekcyj ekonomicznej i skarbowej, na którem 
imieniem Rady miasta uchwalono przystąpienie 
gminy miasta Krakowa du powszechnego 
Towarzystwa badowy tanieh domów mie- 
szkalnych i robotniczych przez odstąpienie 
dwóch parcel gruntów na Harajawiczówca z zanirzeże: 
niem dla Rady miasta zamienienia tych parcel na par- 
cele na Birnbanmówea lub na Dajworze, — Nantgpnia 
przyznano kredyt dodatkowy na budowę szkoły w Za: 
krzówku oraz kredyt na aprawienie potrzebnych aprzę: 
tów dla tej szkoły, Wkońcu uchwalono kupno skrawka 
grantu dla regulacyi ulicy Basztowej. 

Sprawa Borowskiej. Jak się dowiadujemy, Śledz- 
two w sprawie Borowakiej jeszcze nie zostało 
ukończone. — Rozprawa odbyć się będzie mogła 
najwcześniej dopiero w kadencyi październikowej. 

Zbiorowe wycleczki Rosysn do Krakowa, któ- 
ra miały do nas przybyć w lecie bieżącego rokn, 20- 
stały odłożone do wakacyj rokn przyszłego. 

„Architekt“, zeszyt 8, sierpień 1909, zawiern 
artykuły następujące: Reorganizacya Wydziałn bndo- 
wnietwa w krakowskiej szkole przemysłowej przez W. 
Ekielakiego; Wystawa kościelna we Lwowie przez J. 
Warchałowakiego. Artykuł ten poddaje ostrej krytyce 
wystawione okazy, całą organizacyg i urządzenia Wy- 
utawy, która podług autora, „robiła na ogół“ przygaę- 
biające wrażenie tandety. — Dalej naatępuje artykuł 
J. Czajkowskiego a niefortunnej reatauracyi kościoła 
i klasztorm OO, Reformatów w Krakowie; artykul p. 
Wagi, krytykujący ayatem nauki w szkole przemysło- 
wej krakowskiej; artykuł J. Warchałowakiego, podno- 
szący dobrą metodę nauki rysunków w Mnzenm ta- 
chniczno-przemysłowam w Krakowie; wreszcie artykuł 
dra St, Golińukiego pt.: „Osłona murów roślinnością”, 
Nantępują: kronika, piśmiennictwo i konkursy, Zeszyt 
zawiera ponadto 8 tablice z reprodukcyami ciekaw- 
szych domów, obrońniętych roślinnością w Krakowie ; 
dalej: klasztoru O0. Reformatów, t, zw. „baszty Ko- 
ácinazki“ i nlelstniejącego jng pałacyku Miehałowskich, 
dawniej Wodzickich, do którego „banzta* ałnżyła jako 
brama wjazdowa, 

Przastroga przed pruskimi kalendarzami. W 
tym ezaule właśnie, kiedy niemieckie a zwłaszcza prn- 
skie firmy za pośrednictwem uwoich podróżujących zbio- 
roją zamówienia na przyszłoroczne kalendarze rekla- 
mowa ścjenne, tygodniowe, bloczkowe ltp., nia od rze- 
uzy będzie zwrócić nwagą naszema apołeczeńntwn na tę 
okoliczność | wezwać je, ażeby przyjmowało kalenda- 
rze, którymi pomogują alg nasze rmy w celach rekla- 
mmowych jedynie wtedy, jeżeli ndowodnionem zontanie, 
že są wyrabiane w kraju, lub przez polaką frmg. Przy 
tej uposobnoścl Liga Pomocy przemysłowej zwraca alg 
do krajowych nakładców kalendarzy i do tych insty- 
tmcyj, które rok rocznie zajmują alg wydawaniem ka- 
lendarzy z życzliwą radą, ażeby jnż teraz, a najdalej 
do 15 września zajęły ulg zaopatrzeniem kopców na- 
szych i bandli papieru w swoje kalendarze I nia po 
zwoliły się zaskoczyć przez Niemców, jak to miało miej- 
ate w ubiegłych latach, 

Lokatorzy Dębnik, Zakrzówka I Zwlerzyńca 
urządzają w piątek 20 b. m. o gadz. wpół do 8-mej 
wieczorem wiec w sprawie drożyzny mieszkań w ogro- 
dzla „Czytelni robotniczej“ w Dębnikach, 

Tajemnicze strzały w ul. Floryańskiej, Ludzie 
przechadzący wczoraj wieczorem nlle} Floryańską, u- 
słyszeli w jednym z domów kilka strzałów rewolwero- 
wych następujących jeden po drugim, 

Zaintrygowani przechodnie, czy w domu tym nie 
zdarzył wią jakiś wypadek, zawezwall policyanta i 
wraz z nim ndall się do kamienicy w poszukiwanin 
za sprawcą, którego jednakże nie znaleziono. 

Kopnięty przez konia. Bawiącogo się na Środkn 
nl. Batorego, 7-letniego Józefa Drabika, kopnął w gło- 
wą przejeżdżający koń dorożkaraki, Znaczną rang apa- 
trzyło Drabikowi Pogotowie ratunkowa, 

Zemdlania z głodu i nędzy. Wczoraj popoładnin 
upadł na bruk uliczny na płaca Wszystkich Świętych 
szukający pracy robotnik, 42-letni Józef Kraszewski z 
Królestwa polakiego, przyhyly do Krakowa w cela o- 
trzymania jakiegoś zajęcia. Osłabionemu dzieliło pomo- 
cy Pogotowie, póczem zajęła nią nim policya, 

Aresztowanie złodzieja z Moraw. Policya tu- 
tejsza aremstowała wazorej przybyłego do Krakowa 
19-letniego Karola Teichmana, poszukiwanego zn ró: 
żne kradzieże przez sąd karny w Bernie (Morawy). 

Kradzieże. Z niezamkniętego mieszkania p. Adolfa 
Ryglickiego kupca, zamieszkałego przy Małym Rynku 
pod l. 7, skradziono onegdaj nieprzemakalną płachtę 
na wóz wartości 30 koron. Zawiadomiona o kradzieży 
policya wykryła sprawców w osobach znanych złodziei 
Michała Preisa i Józefa Slemińskiego, — Złodzieja- 
azków osadzono pod klnczem, 

Chłopska bajka. Wiejski narz Ind jent zdrowy 
i krewki I niewiele potrzeba, aby go rozgniewać. — 
W złości zaś bierze się zaraz do bitki nie zważając 
ng jej smutne zwykle nastęratwa. I tak wczoraj po- 
aprzeczali się a następnie pobili z nąsladami o miedzę 
Stanisława i Agata Popowie z Branie pod Krakowem. 
W czasie bójki były w użycin pigócie a nawet kopa- 


ezki, któremi otrzymali Popowie kilka dotkliwych ran 
na całem ciele. Przywiezieni na tutejszą ataoyg ratun- 
kową zostali opatrzeni. 

Po powracia latników wychodzą na jaw coraz 
nowe kradzieże popełnione w pozostawionych bez opia- 
ki mieszkaniach przez krakowskich złodziejaazków, Po- 
Heya wyłapała jnż kilkunastu „apecyallstów* od zam- 
knigtych i niezamkniętych mieszkań, a obecnie zajmuje 
się tylko ustaleniem ilości ich ezynów. Codzień zaś 
wychodzą na jaw nowe fakty. I tak: Przybyła one- 
gdaj do domu p. Stanisława Antoniewicz, zantała awa 
mieszkania splądrowane, a w kredensie zauważyła brak 
urebra utołowego, nadto z różnych szaf | skrytek po- 
kradli złodzieje różne przedmioty. Szukali on! widać 
gotówki, a nie znalazłazy jej, zabrali eo cenniejsze 
drobiazgi i garderobę. Szkoda p. A. wynaai 700 kor. 
Policya zdołała wykryć, że kradzieży tej dokonal] aie- 
dząry już w aresztach śledczych w aądzie karnym 
dwej opryszki, którzy uprawiali jedynie sezonowe kra- 
dzieże; są to: Antonl Dobrowaki i Paweł Konwent, 
W rzeczach im odebranych znalazła p. A. nlektóra ze 
uwych rzeczy. 

Pohożni „złodzieja“, W czasie odpustu w Kal- 
waryi popełniono eały szereg kradzieży kieszonkowych. 
Zaniepokojny tem przeor klasztórn zwrócił aig do tu- 
tejszej polieyi z Żądnniem wysłania tam dwóch ajen- 
tów policyjnych, gdyż kradzieże mnożyły uię z dniem 
każdym, Ajencl przy pomocy żandarmów wytroplli kil- 
kunastn „dobrych znajomych* złodziejaazków z Kra- 
kowa, którzy wyjechali tam na „gościnne występy“, 
pewni dobrego połown wśród pątników. Krakowscy ci 
„pątniey* zorganizowali się w szajkg i w ten sposób 
obrabiali awych bliźnich, — Po aresztowanin całego 
dobranego towarzystwa odatawiono ich da tutejszego 
sądu karnego, 

Zapatrzony w gwiazdy... Wezoraj wieczorem Jó- 
zef Kropa, 25-letni kowal, tak nienważnie atąpał po 
tym padole płaczu, iż nie zauważył przed aohą doła, 
który złośliwy loa przygotował na tych wszystkich, 
co nla umieją kroczyć po naszej ziemi, zbyt zapatrze- 
ni w gwiazdy. Krupa, tęgi i mnsknlarny kowal, ję- 
knął w dół, aż „ood“ w nim trzaungło. Na mzczęfcia 
dół był węższy niż jego ramiona, zatrzymał sią więc 
w połowie drogi, Bojąc wię, czy nie połamał sabie ko- 
úci, przybył poturbowany na uiacyg ratnnkową, gdzie 
jednak stwierdzono tylka potłnczenie bokn, Zgodzono 
alg jednak z nim, iż taki niespodziewany skok pod 
powierzchnig zlemi mógł nabawić strachu nie tylko 
kowala... 

Nocnemu wyciaczkowiazowi, uczniowi szkoły 
realnej A. P., odniechce aig joż chyba włóczenia nię 
po mieście późną porą, Ciekaw nocnych przygód wy- 
brał sig młodzieniawzek w wędrówką po pustych uli- 
cach Krakowa i natknął sig wczoraj wleczorem na ja- 
kiegoś andra, który w mig „przywallł* ulg do znie- 
nawidzonego mundurkn i aprawił nieborakowi porządne 
lanie laską. Z raną na czole i gnzami zgłonił sig w nocy 
pobity na Pogotowie, gdzie ga opatrzono, Awantorol- 
ka, który ga pabił, aresztowała policya, 

Czupurny bednarczyk. O godz. 19 w nocy zgło. 
sil sią na Pogotowie pijany czeladnik bednarski, Mi- 
chat Naplelski, zamieszkały przy ul. Wielopole 12, 
liczący lat 22, z raną na dłoni, powatałą przez wybl- 
cie rgką szyby w azynku podczas awantury. Napieluki 
atrasznie wojowniczo zachowywał się wobee dyżnrnych, 
opatrających go | chalał na mlejscu demonstrować, co 
on potraf. Z trudem wytranuportowano go ze atacyi. 

Upadek z dachu. Na dworzec kolejowy przywle- 
zlono wczoraj w nocy z Siedlec 48-letniego cieślę, 
Stanisława Śmaloa, który, upadłazy z duchu, doznał 
złamania obu nóg w paru miejscach, Pogotowia prza- 
wiozła nleszczęśliwago do szpitala św. Łazarza. 

Oherwał nlechcący, 19-letni praktykant kanca- 
laryjno-budowlany, J, B., miał} dziś rano wypłacić ro- 
hotnikom pieniądze. Przyazedł więc na budowę, tn ja- 
doak wakntek nieporozumienia jeden z robotników 
w imienin kolegów wziął młodzieńca w obroty i wy- 
pominając jakies krzywdy „apral“ p, J. B. Z podti- 
tymi oczyma | napachnlgtą twarzą zgłosił sig p. J, B. 
na ataoyg ratunkową, opowiadając dyżurnym, iż „do- 
atal“ najniewinniej w świecle, padłazy prawdopodobnie 
ofiarą pomyłki. 

Zmiażdżania stopy doznał zajęty przy ładowanin 
wozn w uliey Pawiej 14-letni Jan Chrząnzcz. — 
Rannego opatrzyło tymczasowo Pogotowie ratnnko- 
ws, poczem przewieziono go do azpitala áw, Łazarza, 

Poszukiwanie za handytą. Jeden z czterech bon- 
dytów, którzy 11 b. m. dokonali napadu na bank w 
Riece, nazwiskiem Abraham recte Michał Spektor 31 
lat liczący, blondyn, azezopły, zdołał nmknąć i jest 
poszukiwany przez władze bndapeszteńskie. Zachodzi 
możliwość, že zbieg będzie mię utarał przedostać do 
Rosyl i w tym też celu otrzymała tntejaza policy za- 
wiadomienie, aby baczną uwagę zwracała na podróż- 
nych, jadących do Rosyi. Pochwyceni i aresztowani 
już bandyci, nazywają aig: Salomon Knsinowski, Piotr 
Orłow recte Frledweńka i Abraham Krynicki, Wazy- 
sey oni pochodzą z Ronyi. 

Zmarli. Władysław Bognaławaki. W Warsza- 
wie zmarł znakomity krytyk teatralny, Władysław Bo- 
gnaławaki, ur. w r. 1888, potomek rodziny, któtej 
protoplasta ‚Wojciech Bogasławaki, był twórcą teatra 
narodowego w Polaco. 

Berta z Góblów Walewaka, wdowa, zmarła, 
przeżywnzy lat 78, 


Bogumiła z Kurzweilóiw Caaarczyt ow m, Żona 
podnrządnika poczty, przeżywazy lat 24, zmarła dnia 
18 b. m. 

Marya Skwarezy fa ka, zmarła przeżywszy lat 68, 


Repertuar teatru miejskiego: 
Sobota: „Noo listopadowa”. 
Niedziela wiecz.: „Car Samozwaniec”. 
Poniedziałek: „Król, 
Wtorek: „Bolesław Śmiały”, 
Sroda: „Wesele“. 
Czwartek: „Tamten“. 
Piątek; „Kordyan“. 
Bobota: „Dziady“, 
Niedziela wiecz.: „Kościuszko pod Racławicami". 
Repertuar teatru ludawego: 
Czwartek: „Gwiazda Syberyi“, 
Piątek: „Odgrzewana miłośći. 
Sobota: „Figle wiosenne”. 
Niedziela pop.: „Krakowiacy i Górale“, 
RU dzieła wiecz: „Matka-Polka* czyli „Ofiary cas 
Z Insnekcyl polleyjnej. 
Wielki upór — wielki „pisk“. 

W małym pokoiku inipekcyjnym gwar okrutny. 
Komisarz policyi wogóła muai się przyzwyczaić, nim 
zdoła należycie spełniać inspekcyjną ułyżhę. Bo zazwy- 
czuj wszyscy, którzy na inspekcyg przychodzą, mnazą 
ulg wygadać, jak alg patrzy, 

Dzisiaj ramorm narobiła satara Żydówka z Ka- 
źmierza, 

— Panie komisarza — ja proszę, coby szano- 
wna polloya te dziwczynę, te wiświatnię paskudną 
achowała pod kinaz, Jij alg to okropnie należy, 

— Na razia niema powodów, aby dziewczynę od- 
razu zamykać do kozy. — Długo ona o pani sło- 
żyła? 

— Nu, może będzie rok, 

— Widzi panl, przez rok sią pani na nią nle 
skarżyła, czemu więc teraz robi pani takie piekło — 
powiada komisarz, 

— Ja robię piekło? — krzyknęła żydówka. — 
Nie, panie kotisarzn, to nna robiła piekło! Una mo 
wielki upór, nna mo wielki „pik“, Taka służy- 
ca — nm, z przeproszeniem, to niech ją brzydka 
choroba | 

— Niech się pani uupokoi — przerwał komisarz, 
(o pani ma tej służącej do zarzucenia ? 

— Co ja ji mam do zarzucenia? Waziatko, proszę 
pana! Una — no, una to jest fajn numer. Una aobia 
wystawiała na bramie, nn, a jak się jej co powiedzia- 
ło, to una była hojch piskata! Co nna ma za „plak*! 
Joj! joj! To una mnie za to, że jej nia zapłaciłam za 
pół miesiąca, bo una mi szklanki potłakła, zrobiła mi 
teķie szkandału, co się pół ulicy zlecieli, T potem to 
una mi jeszcze wylała z cebrzykiemj—gtfn | — ad po- 
myje i od inne odchody na głową! 

— A czemuż jej pani nie zapłaciła? Trzeba było 
zapłacić... 

— Jakto? To jak mna miod sorwian trzy szklanki 
utłukniła i mi przy praniu tak sukienki powlprarowa- 
ła, co mi jedna, no, w bardzo niedobrem miejscu na 
ulicy pękła, bo una była tak przepalona — to ja ji 
Jeszcze mam płacić ? 

— No tak. Naprzód niech jej pani wyplaci pie- 
niądze, za jakie aig służyć zgodziła, a potem może pa- 
ni ją zaskarżyć... 

— (o? Ja Ji mam płacić? Za ta pomyja, tfa, co 
ml sukienkę upaskudziła i co ja mam z tego katar? 
Nu, co to, to nie! Na taki npór i taki pisk, jak una 
ma, to ja nie natąpię. 

— Więc cóż ja pani poradzę? Zrobiła pani za 
ułożącą burdę, wige puni jest także winną. 

— Ja jestem winna !? Nn, jak tak, to ja nia chcę 
żadna aprawiedliwości, Tn niema sprawiedliwosci, Ja 
pójdę do domn, ale una, ta wiświstola, to una no — 
uny brzydka choroba za małoł 

I zaperzona na służącą I na aprawledllwość, akie- 
rowała się ku drzwiom, 

— Niech pani sią zatrzyma. Muazg przecie apisać 
protokół, 

— Co? Protokoły? Ja żadne protokoły nie chcę. 
Ja nie cheg żadne sprawiedliwosci, Nu, za taki „pisk“ 
od taki dziewki jeszcze protokoły układać?! Nie! Uf 
mane mułes! Niel 

I wyszła z pońpiechem. A komissrz naladł zno- 
wu przy bintku, by sig przygotować na nowa skargi 
i nowe żale... 


Naji dta delikatni f 

ŚR 4 RA Gpalinia NUT 

( dj Hygleniczna Mydła przetłuszczona 
wyrobn M. Malinowskiego. 

KU z w 11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 

ADR ogórkowe. ORO niaudalnych 


Telegramy „Nowin“. 
Po kanferencyl. 

Wiedeń. Dr Głąbiński został wczorej powtór- 
nie wezwany do prezydenta ministrów i poinfor- 
mowany o wyniku obrad ministeryalnych. Dr Głą- 
bfński oświadczył, że zgadza się z zamiarami rzą- 
du w sprawie programu prac. 

Aehrenthal hrablą. 
jschl, Minister hr. Aehrenthal przybędzie tu 


Z 


20 h. m., aby złożyć cesarzowi podziękowanie za 
nadanie mu tytnłu hrabiowskiego, 
Skargi przeclw ks. lerzemu. 

Zagrzeb. Z Belgradu donoszą: Redaktor dzien- 
nika „Zvono“ wniósł do policyi belgradzkiej dwa 
doniesienia, dotyczące osoby ka. Jerzego. 

Strejk w Szwacyl. 

Sztokholm. Obliczają, że strejknjący robotni- 
ty stracili dotąd 12 milionów koron. W wieln ra- 
dzinach robotniczych panuje wielka nędza. 

Sztakkalm. Dziennik „Dagen“ donosi, że ko- 
mitet strejkowy skłania się do zgody na tej pod- 
sławie, że pracodawcy odwołaliby lokaut a komi- 
tet"strejkowy strejk generalny, poczam rozpoczę- 
łyby się rokowania ugodowe. 


Ofenzywa hiszpańska w Marokku. 


Madryt, Nadeszła tu wiadomość, że wojska 
hiszpańskie rozpoczęły ofenzywę przeciw Ka- 
pylom. 

Madryt. Hiszpański generał Martinez został 
wzięty do niewoli przez Kabylów. Generał Marina 
kazał zapytać, pod jskiemi warunkami wypuszczą 
uwięzionych. Przywódca Kabylów odpowiedział: 
„Przychodzicia zapóźno. Qierpimy wskutek braku 
środków żywności i musiehámy naszych więźniów 
zastrzelić“. Urzędowego potwierdzenia o ujęcia 
gen. Martineza niema dotąd. 

Interwencya mocarstw na Krecie. 

Kanea, Wczoraj o godz. 5 rano wylądowało 
z okrętów stacyjnych mocarstw opiekuńczych 500 
marynarzy, kórzy pod komendą kapitana angiel- 
skiego udali się do miasta i podeięli maszt, na 
którym powiewała chorągiew grecka i usunęli go. 
W godzinę później marynarze powrócili na okręty, 
pozostawiając w forcie załogę, złożoną z BO ludzi, 
z dwoma mitraliezami angielskiemi. Okręty mo- 
carstw opiekuńczych pozostały nę razie dalej w 
Kanei. Dotąd panuje spokój. 


ZE ŚWIATA. 


Noe w klatce wów. Straszną noc przebył nie- 
dawno pogromca lwów, Jack Ronarita w Nowym 
Jorku. Wszedł on około 2w nocy do klatki lwów, 
aby wykonać z niemi zwykłe ćwiczenia. Jeden 
z lwów „Roosevelt“, dostał się dopiero przed 
czterema miesiącami do klatki z puszcz afrykań- 
skich, a swoim pogromcom sprawił już niemała 
kłopotu. Zasadą jest nie karmić zwierzęcia, dopóki 
nie wykona ćwiczeń, Jeden z dozorców jednak 
pewnie postąpił wbrew tej zasadzie i dał Iwu 
jeść. Gdy Bonarita wszedł do klatki, lew ryknął 
i gotował się do rzucenia na pogromcę. Skulił się 
jednak pod wzrokiem Bonarity, który wiedział, 
iż tylko jego nienstraszoność i przytomność umy- 
słu uratować go może. Rozpoczęła się straszliwa 
walka na oczy. Ani lew, ani pogromea nia ruszyl 
się z miejsce. Lew był przygotowany do skoku, 
pogromca wlepił w niego wzrok, trzymając w ręku 
bat. Trwało to pięć godzin. Siły zdawały się o- 
puszczać pogromcę, ale trzymał się nadludzkim 
wysiłkiem. Rano siły go opuściły jednak. Lew, 
zdawało się, odezuł to, gdyż skoczył na Bonaritę, 
który jednak zręcznie skoczył w bok i uniknął 
lwieh pazurów. Zaraz potem lew skoczył drugi 
raz i tym razem rozdarł pogromcy ramię. Tym- 
czasem nadbiegli pomocnicy pogromcy, którzy Iwa, 
gdy się na nich chciał rzncić, powitali kilku śle- 
pemi strzałami, aby go odstraszyć, ca się też 
udało. Wreszcie lwa przeprowadzono do klatki 
ATC Bonarita musiał się poddać opiece lekar- 
skiej, 

Prostytucya w Warszawie. Według urzędo- 
wych danych liczba kobiet, zeregestrowanych jako 
trudniących się nierządem w Warszawie i na przed- 
mieściach, wynosi 45.000. 

W aptece. 

Jegomość ostrożny: Pan jesteś wykwalifikowa- 
nym farmaceutą ? 

MI Aptekarz: Tak jest. 

Jeg. ostr. Od dawna pan praktyknjesz ? 

Apt. Od dwudziestu ośmiu lat. 

Jeg. ostr. Znasz pan dokładnie farmakologię ? 

Apt. Najgrmntowniej. 

Jeg. ostr. Dyplom? 

Apt. Mam. 

Jeg. ostr. No, to proszę mi dać magnezył za 
korong. 


NADESŁANE. 
za która redakcya nle blerze adpowiadzialności, 


Każde dziecka może uporządzić dzlsiej w aponób 
bardzo pojedynczy znakomity rosól wołowy. Potrzeba 
kowlem MAGGT'ego BULION W KOSTKACH polać 
tylko wrzącą wodą, ażeby otrzymać znakomity ronół 
wołowy. Pojsdyneza kostka wydaja talerz ('/, litra) 
pożywnego romoln wołowego, odznaczającega mig nati. 
ralnym umakiam bulionowym. Kupować należy tylko 
oryginalne kostki MAGGT'ego, która na swem ohwinię- 
cin wykaznją miano „MAGGI“ i znak ochronny „krzyż 
w gwieździe”. 


| i PASKI TOREBKI zajmie 
U. Szczurkowski Woalki, Rękawiczki, Poly, 


2 Kraków, 


jago Ceny niskie. 


GRÓDZKA 2 


W niedzielę i święta zamknięte, 


wyborze 


Wstążki it d 
Towar doborowy. -qmg 


p 


Tylko co wyszła broszura pod 
tytułem 


Nie jedz mięsa - 
Zostań jaroszem! 


Napisał 
JAROSZ. 


Po otrzymanin w zmaczkach poczto+ 
wych 25 halerzy wysyła broszurę 
franco 


Księgarnia Katolicka 
Dra Władysława 
Miłkowskiego 
W KRAKOWIE 


plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego. 
TELEFONU Nr. 708, 


Drobne Ogłoszenia 


pe 4 balorze od wyrazu 
minim 50 halerzy. 


Poszukiwane. 
i okolicy pomen 


pla Targowa oc zy Ta 


santa, który tę czynność pełnić 
mógłby jako zajęcie uboczne. Kancya 
wymagana. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Nowin“ pod „Kaunya”. 1006 


do praktyki 
Młoda panienka ‘arman 
grodzeniem potrzebna do gorsetôw. 


Žgtoszenia: Fabryka gometów „Fe. 
007 


licya" Florymiska 2. 
intaligontna, miłej po 
ARNA wierzkowakici, « do 
ireo domu, potrzebna do ekapedycyi 
w Cuklerni Warszawskiej, uiloa Flo- 
ryśńska 24. 1010 


Agentów 
przyjmie zaraz Towarzystwo 
Ubezpieczeń na życie. Bardzo 
dobra prowizya i dyety. Zgło- 
szenia do Admipistracyi „No- 
wiu“ pod „Dochód 200“. 1018 


Do sprzedania. 
krótki Sekrwibm 
ortęplań dryn stanie tinis 


do sprostania. Wladomuśćć ul, Du- 
sajewskiego 2, L piętro, emsa 


ne na prawo. 

Skle z maglą na głównej ulicy 
95000 To sprzedania z powoda wy- 
M Wiadomość w Admiulatracyi 
„Nowiny. 1011 


Me wynajęcia. 
atataja siq a po- 


Mieszkania ije rreri 


1 kuchni £} każdego czasu do wyna- 
jęcie ul, Więcka I, 13, Nowa Wied. 
978 


ET TEJ E aa] 
L. 72928/1909 
B. b. 


(głoszenie licytacji. 


Magistrat stol, król. miasta 
Krakowa rozpisuje niniejszem 
publiczną lieytacyę ofertową, 
celem oddania w przedsiębior= 
stwo budowy kanałów w ulicy 
św. Tomasza i na placu Szcze- 
pańskim, w ulicy Bosackiej, 
oraz na budowę rozgalęzień 
kanalów w ulicach Floryańskiej 
i Grodzkiej. 

Termin złożenia pisemnych 
ofert wyznacza się na dzień 
20-go sierpnia (piątek) godzina 
12 wpołudnie, w Biurze Budo- 
wnietwa miejskiego oddział B. 
Wadyum wynosi 1200 kor. — 
Warunki ogólne i szezegółowe, 
oraz plany można przeglądać 
od dnia 14 sierpnia w Biurze 
Budownictwa miejskiego, gdzie 
również ndzielane będą wykazy 
robót, objętych licytacyą. 

Kraków dnia 6 sierpnia 1909. 


Magistrat stoł. król. miasta 
Krakowa. 979 


Zygmunt Wieczorek 


Kraków, Suklennice 29. 


Najlepsza hielizne męska. 
Najmodniejsze krawatki. 
Najlepsze rękawiczki, 


ardzo niskie ceny. 


ka 


Winogrona 


lecznicze i stołowe 


nejszlachetniejazego gatunku, co- 
dnennie_fwieżo zrywane, 6 kilogr. 
K%—. Doskonały kwiatowy miód 
pozczelny = 1808 1. puszka 6 klgr, 
660. L. ALTNEU, Versecz 10, 
Węgry. 408 


jae Nowość! | 
"WARSZAWIAŃ KA" 


czekolada wyborowa, mało stod- 
ka wyrobu fabryki cukrów, oraz 
kolady i herbatników 


Adama Piaseckiego 
w Krakowie, ul. Długa 18, 
Floryańska 2. 872 


lózefa lezlerskiego 


RZEWODNIK 


po Krakowie i okolicy, 

z planami miasta 1 H- 

cznemi ilustracyami — 

niezbędny dla turystów, 

da nabycia w każdej 
760 księgarni. 


Gana egzemplarza 1 Kor. | 1 Kor. 


PIWO 
Czarne „ala Bawar“ 
ORAZ 816 


BUFET 


zaopatrzony w Świeże 1 
zdrowe przekąski 


POLEGA 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie Mały Ry- 
nek, róg ul. Szpitalnej. 


ja pana dy lub dhss 
tet. ajó, kupić coż, lub 
ryrzedni, suba _ wydzierżawić 


owa koastuje 4 kal, 
pierwsze liczy nią potrójnie; 
najtańsze noroszenie kosztuje 
50 kal. Należytość przesyłać 
można w markach porztowych. 


SENSACYJNY PROCES) 


Janiny Borowskiej | 


z 4 portretami wyszedł 

z druku i jest do na- 

bycia we wszystkich 
księgarniach. 


Cena Kor, 1°20, z przesyłką 
poczt, Kor, 1'30, 358 


Dla odbiorców „Nowin“ po 
Kor. 1:—, z przesyłką K. 1:20, 


$ F. Pamm, Kraków 


ul. Zielona I. 3, 
ME darmo i opłatnie cennik 
8.000 ilustr. zegarków, tawarów 
jubilerskich i mnxyarnych. 68 


Kana. Zakład Kupna I Sprzedaży 


Maryi Telesznickiej 


został przenleslony w Krakowla 
ua ullog aw, Jana 2, I p., nad 
handlem WP. Wołkowskiego. 
Zaklad zaopatrzony został w 
meble atylowe, antyczne, uży- 
wane i nowe, w mae UFZĄ- 
dzenia sałonów, pokoi sypial- 
nych i jadalnych, jakoteż w 
ayay, Instra, porcelanę, ste- 

ro i fartapieny. 4 


BIURO DZIENNIKÓW 
MaryanaHupczyca ; 


Kraków, ul. Wiślna 2 
(Administracya „NOWIN%) Telefon 340. 


przyjmuje prenumeratę oraz ogło- 
szenia do wszystkich dzienników. 


Sprzedaż numerów pojedynczych. 


==—— 
I 


| ZAKŁAD POGRZEBOWY 
LEONA GAWLIKA 


w Podgórzu, Rynek 5, 


urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 
sam wszelkie formalności. Zakład posiada własną 
pracownię trumien. 


866 


Antoni Hejduke= 


8 


Magazyn Konfekeyi Damskiej (wlasna pracownia), 


Spódnice do bluzek w wielkim wyborze. 


Nowości dla Pań. Bielizna damska. 


AL. 


Towar ar doborowy. 


Ceny niskie. 


BJ 


Wydana: : Łacyna Śsosopańnka. Reduktor ab Taiwik | 


Rządowo uprawniona 


Paboyka wód mineralnyeh sztuezayoh I speegalnych leczniczych 
K. RZĄCA iCHMURSKI 


w Krakawle, przy ullny św. Gertrudy L, 4 
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. lek, polecone przez toś 
Tow. Wady mineralna azfunzne, odpowiadające składem chamicznym 
wodom: iej, Gieshuhlerskiej, Selterskiej, Vichy, Marycnkańzkiaj. 
Hombug, Kissingen, tudzież apadyalnie laczniaza, jak: Litowg, 


mową, Jadowa, Żelnzistą, Kwańną, areg Wady lecznicze normalse 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro» 
gneryach. Cenniki na żądanie franco. 9 


38 | Umarli żyją! ka a 


Pewlen tonący gdy go w hah patton j opowiada, że J 
zut żadnych elar; a tylko A 
na cudownom łóżku. my oz 
z wody popadł w gniew, ża śl 
anielskie marzenia. 


„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 


czyli umarli żyją”. 
Zawiera dowody życia zagrobowegu, panaacyjny artykuł pruf. 
Dra Lombroso 0 niewidzialnych istotąch wadsiamskiek posiadają- 


cych rosam i siły zadlwiskie i © d Paien: 


Cena | K. 20, z 4 pooztową 
| (SEE > EE 


Domach y siał s „Nowin“ 
a a 
Mydło z konikiem 
z mleka lilipweqo 
najłagodniej działające na skórę, 


oraz przeciwko piegom. 
Wszędzie do nabycia. 


mu przerwsć 


PALARNIA KAWY 


prasts Krakovai poleca częściowo 
1 hurtownie 


PRLARMA KAWY wyborowe gatunki 
Rawy palonej 


} najnowszym 

£ 1 najlepszym spo- 
sobem za pomocą 

I „norątego powietna” 

po conach 

najniższych. 


M. JAWORNICKI 


MAGAZYN 


iZakład tapicersko-dekoracyjny 


DIEESE 


DS esT I 5v Sisa ereet 


mai 


Zakład wychowawczo-naukowy 


ŚW. RODZINY 


Kraków, ul. Pędzichów 15. 


Przyjmuje wpisy ad 27 sierpnia do 4 września r. b. a 
od godz. 10—1 przed południem. i 


1. Na kurs przygotowawczy. 


i) 
a 
[] 


przez c. k. władze szkolne zatwierdzonego. 

8. Do Internatu, w którym zapewnia najtio- ki 
skliwszą opiekę panienkom, uczęszczającym doy 
tegoż Seminaryum, jako też do szkół pospolitych dE). 


2. Na 4-ry kursa Seminarynm nauczycielskiego i 
f 


i wydziałowych znajdujących się w miejscu. 


1006 4ft 


rutooo Z a ZE sssr 


Dużo pieniędzy, 


olerpleń | zawodów oszczędzi sobie, kto przeczyta 


Dra M. 


„Tajemnice powodzenia w życiu. 
dia młodzieży i dorosłych”. 


Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po- 
wodzenim, szczęścia Í zdrowia dla siebie lub dla swoich dzieci. 


Na czem polega bogactwo Ameryki? Jak wychować 


Tróśó: 


dzieci do szczęścia? W towarzystwie. 
Potęga woli. W stosunkach z ludźmi. Obuwy. Jak pozbyć sią 


trosk? Głos da młodzieży. 
szczęście i t. d. 


Coma I kor. 50 h., z przesyłką pocztową i kor. 70 b. Do nabycia 
w Adm. „Nowin“, Kraków ul. Wiślna 1. 2. 


Harveya: 
Wskazówki 


Srodek na znużenie. 


Źródło siły. Na czóm pologa 


WOJNY W POWIETRZU. 


W Niemozech 1520 r. widziano 
w powietrzu jazdę i uzbrojonych 
chłopów i dragonów, w r. 1638 wi: 
dziano w Bawaryi ludzi w powietrzu 
aw r. 1520 powstał w Wittenbergu 
taki hałas w powietrzu, ża cały gar- 
nizon i obywatele chwycili za broń. 
26 października 1616 r. widziano 
w powietren około Paryża uzbro- 
jonych ludzi, którzy z sobą walczyli. 
Poraa ch to Le Grain jako jeden 
z naocznych ówiadków. Sławny je- 


nerał francuski książę Sully pisze | 


w swoich ka że W nocy, 
w któraj obsadził awojem wojskiem 
Pasay, widział dokładnie dwie ar- 
mie duchów walczące w powietrzu, 
Potwierdza w historyk Duvila, 
który brał udział w tajże wojnie; 


Cena 2*— kor, z przesyłką pocztową 2416 kor. (za zaliczką 
się nia wysyła). 
Do nabycia w Administracyj „Nowla*, Kraków, ul. Wiślna I, 2, 


RAJET ANA 


DUDZ. 


TATAEE EAS OBO ODA ZAD ZOOOZ OWA 


RA 


w nocy gły burza się nspokoiła, 
widział Davila dwie armie w po- 
wietrzu jak kilkakrotnie na jaa 
nacierały Bå w końcu zakryła je 
sta mgła. W roku 1181 mieszkanie a 
miasta Nogent we Franoyi widzial 
bitwę w powietrzu, słyszeli głos trah, i 
rłenia koni i szczęk broni, u na pa- l 
ziątkę tego zjawiska ufundowali p 
mnis, Świat zmartwychwstaj 

marli nkszują się, Muzyke di T 
Rozkosza mmi Biuła pani. Nie: 
widzialna siła wypędza posła i adwa- 
EPG t „go. Gdzie jeat 
d. Prof M. Pery, 
„Dowody  iatnie- 
wego, do którega 
watępujamy po fmierci*, 


